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Religia.

Święty W a w r z y n i e c .
£10. Sierpnia.]

D zisiaj obchodzim pamiątkę Ś. W a­
wrzyńca, Dyakona rzymskiego. S. W a­
wrzyniec pragnął jak najbardziej, aby 
mógł z swym Biskupem Syxtusem prze­
lać swą krew za Chrystusa. I dlatego 
gdy starca Syxtusa prowadzono na męki 
i śmierć, ów młody Dyakon z łzami 
w oku woła za nim: „Dokąd idziesz, 
mój Ojcze, bez syna swojego? dokąd 
idziesz Biskupie, bez swego sługi? Cóż 
twej ojcowskiej pieczołowitości we 
mnie się nie spodobało? Doświadcz, 
czyś godnego wybrał sługę, czy nie. 
Jeżeliś mi powierzył rozdzielanie wier­
nym ciała i krwi Chrystusowej, czy 
myślisz, żebym był tak lękliwym, abym 
miał własnej krwi przepuścić?^

Na taki głos rzewliwy Wawrzyńca, 
Syxtus się do niego obraca, i rzecze 
spokojnie: „Synu, za trzy dni pójdziesz 
za mną; a źe młodszym i silniejszym 
jesteś, okropniejsze ciebie czekają ka­
tusze." — I ta przepowiednia spełniła 
się co do słowa.

Po śmierci Syxtusa ś. widząc W a­
wrzyniec ś. na co się zanosi, rozdziela 
wszystkie skarby kościoła pomiędzy 
ubogich, aby się nie dostały w ręce 
drapieżnych wrogów. Skoro to zrobił, 
a tu słudzy cesarscy wpadają do W a­
wrzyńca ś., i żądają od niego wydania 
skarbów. Lecz Ś. W awrzyniec za­
prowadził ich do domu, gdzie nagro­
madził ubogich, i ich żyw ił; a poka­
zawszy ich, rzecze: „otóż me skarby, 
oto me dziedzictwo!“ — Na takie słowa 
rozgniewani słudzy cesarscy wiodą

W awrzyńca do Tyrana, a ten kazał 
zgotować żelazne ło ż e , aby go jak 
najokropniej mógł męczyć. Lecz {§. W a­
wrzyniec nie uląkł się tego, ale na 
widok owego łoża złożył ręce i rzekł: 
„Dzięki Ci, Boże! składam za tę łaskę, 
iż zasłużyłem sobie wnijśdź w progi 
niebieskie/ 4 Natychmiast rozpalono 
owo żelazne łoże, i na niem p i e c z o n o  
ż y w o  Ś. Wawrzyńca. — Bracia moi! 
powiedzcie, czyż może nad to byc 
większe okrucieństwo? Słuchajcie dalej:

Ś. Męczennik tak żywo pieczony 
w głos się odzywa do Cesarza: „Ty- 
ranie! upiekłeś mi już jeden bok, prze­
wróć mnie na drugi, a teraz jedz!44 —
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Ju ż  dłużej nie mógł Tyran wytrzymać, 
opuszcza tron, i ucieka, a Ś. W arzy- 
niec wkrótce potem Panu Bogu ducha 
oddał, aby odebrać w ieczną nagrodę 
w  królestwie Chrystusowem za te o- 
kropne męki i cierpienia, które poniósł 
dla Imienia Jego.

Ś. W aw rzyniec jest Patronem od 
ognia. I dlatego w szyscy my Polać}7, 
idąc za przykładem chwalebnym wiel­
kich i pobożnych ‘Przodków naszych, 
powinniśmy ten dzień święcić. N ie 
w iele na tern straeim w polu, albowiem 
Bóg nam za to pobłogosławi, i przy 
usilnej pracy w dni inne tę stratę na­
der łatw o powetować możem. W idzi­
my zaś naocznie po tych, co nie lubią 
świąt, i ciągle pracują, iż również mało 
albo nic nie mają, bo Bóg im nie bło­
gosław i; a cóż znaczy człow iek bez 
B oga? N ie naśladujcie owych bezbo­
żników, ale święćcie dawne święta, a 
pracujcie w dni powszednie, a nie u- 
włóczcie chw ały Bogu, który je s t dzi­
wny w  w szystkich Świętych swoich, 
a Bóg wam za to pobłogosławi.

M ilka <io Medycyny
dom owej.

(C iąg  d a lsz y .)

(Jakkolw iek  każdy nieomal lekarz 
chorobę, podług zasad wyżej podanych, 
ustnie lub piśmiennie opisaną, z łatwo­
ścią czasami rozpozna; to przecież nie 
wypada ztąd, żeby chory mógł być za­
w sze wyleczonym. Bo albo cierpienie 
jest tego rodzaju, źe przeciw niemu środ­
ka żadnego nie masz, albo też (co się

najczęściej trafia) zbywa choremu na 
troskliwem pielęgnowaniu domowem. 
Odzie choroba jest nie do uleczenia, nie 
powinniśmy choremu ostatnich chwil 
życia goryczą zatruw ać, ale je ile sił 
naszych uprzyjemniać: już to nadzieją 
polepszenia, zasadami religijnemi, już 
tez środkami uśmierzającemi boleści, 
jeżeli jakich doznaje. Trudna to tak  
dla lekarza, jako i dla domowych za­
gadka, mianowicie, jeżeli śmierć wolnym 
zbliza się krokiem. Co się zaś tyczy 
domowego pielęgnowania w  czasie cho­
roby , to ono ważne nader w leczeniu 
zajmuje stanow isko; gdzie go nie masz, 
nie zawszę na pomyślny lachow ać mo­
żna koniec, chociażby i lekarz stoso­
wne przepisał lekarstw a. Tymczasem, 
jakiegoz to nasi biedni chorzy po wsiach 
doznają pielęgnowauia? W szakże pra­
wie żadnego! Zdarzają się przypadki, 
i to dosyć częste, źe chory leży w  oborze, 
stajni, lub też w  owczarni; nikt tam 
w  ciągu choroby nie zajrzy do niego, 
chyba tylko w tenczas, kiedy mu się 
coś do zjedzenia przyniesie. A jeżeli 
choroba nawiedzi jaką  familią komor­
niczą, to i w takim razie mało mieć 
może chory około siebie starania; cze­
mu? bo n. p. chorą żonę opuścić musi 
m ąż, żeby pracować na jej i dzieci 
swoich utrzymanie. Lekarz czasami i 
przypadkowo odwiedzi wpraw’dzie cho- 

przepisze leki, niekiedy je nawet 
zapłaci; ale cóz to wszystko znaczy, 
kiedy w  domu nie masz nikogo, któ­
ryby lekarstw a choremu w  przepisa- 
nych godzinach dawał, i inne przepisy 
lekarskie wykonywał! któryby, jednem 
slovrem, był ńa usługi chorego. — N ie 
będziein tu opisywali obszerniej nie­
szczęśliwego stanu chorych po wsiach;
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zna go każdy, co wśród ludu naszego 
żyje — a na cóż zakrwawiać serca tych, 
co, chociażby go i poznali, nie mają spo­
sobu zaradzenia. Gdzie Pan dobry, 
miłosierny, miłością bliźniego przejęty, 
tam jeszcze jako tako; bo sprowadza­
jąc lekarza na własny koszt, okazuje 
chęć dania pomocy choremu; a ile tylko 
okoliczności pozwalają, stara się o jego 
pielęgnowanie domowe. Ale biada cho­
rym! będącym w obowiązkach u ludzi 
bez uczucia, co po lekarza dopiero 
wtenczas posyłają, kiedy chory usilnie 
o to prosi; co tylko w nadzwyczajnych 
przypadkach o pomoc lekarską dla 
swoich ludzi się starają, i to nie w chęci 
dania im ratunku, ale z obawy przed 
karą — a co gorsza, jeżeli ze szczu­
płych biedaka zasług przy kwartalnym 
obrachunku koszta wyłożone wytrącają. 
Niestety, po dziś dzień mamy jeszcze 
podobne przykłady! Ale z drugiej znów 
strony, z chlubą powiedzieć musimy, że 
znaczna część dziedziców szczerze się 
zajmuje ludem naszym pod względem 
lekarskim; mianowicie, nasze Panie pol­
skie odznaczają się tą cnotą, odwie­
dzając chorych po wsi niekiedy z nad- 
werężenient własnego zdrowia. Ale 
chęć dobra nie zawsze pożądany wy­
wołuje skutek. Dlatego też, chociaż 
dwór kocha ludzi i szczerze się nimi 
we wsi zajmuje, to przecież w  razach 
choroby z trudnością dóstatecznem może 
być pielęgnowanie chorego. Co nie 
dosyć, jakeśmy to już powiedzieli, spro­
wadzać lekarza własnym kosztem, płacić 
aptekę; ale musi być ktoś, coby le­
karstwa w godzinach oznaczonych da­
wał, przepisy wszelkie lekarza wyko­
nywał i wszystkie potrzeby chorego 
zaspokajał. Lud nasz mało ma zaufa­

nia do lekarza, wierzy tylko przy ka­
żdej chorobie w  puszczenie k rw i, le ­
karstw zażywać nie lubi; ale się ła tw o 
do nich da namówić. Dlatego też 
trzeba mieć kogoś we wsi, któryby 
wyłącznie chorych pilnował. Osoba 
taka, utrzymywana kosztem albo dobro­
czynnego dworu, albo też gminy, jeżeli 
jest trzeźwa, miłosierna, religijna, cier­
pliwa, w sile wieku, {najlepiej kobieta) 
znana pod tym względem w swojej wsi, 
trudniąc się kilka lub kilkanaście lat 
pielęgnowaniem chorych, pozyska wiel­
kie zaufanie , a odwiedzając wspólnie 
z lekarzem cierpiących, nauczy się wiele 
pod względem pielęgnowania domowego, 
nabierze nie mało doświadczenia w oce­
nieniu zewnętrznie chorób, pozbędzie 
się zabobonów, a tern samem przekona 
się o szkodliwości bardzo wielu środ­
ków, których lud nasz przeciwko roz­
maitym chorobom używa. Posiadając 
zaufanie u ludu, najbardziej obudzi w nim 
zaufanie do lekarstw i do lek a rzy , a 
będąc zaś na usługi wszystkich cho­
rych w e wsi, nie jednę jeszcze wy­
świadczy przysługę we dworze podczas 
choroby samego państwa, lub dzieci.

Podobny sposób pielęgnowania chorych 
zaprowadzono w jednej z pobliskich wio­
sek naszego powiatu. Lekarz dojeżdża 
tamże, ile tylko razy potrzeba tego wy­
maga, za umowionem rocżnem ze strony 
dworu wynagrodzeniem; kobieta zaś 
bardzo dobra, rozsądna, cierpliwa, pie­
lęgnuje chorych, źa co pobiera ze dworu 
zasługi, ordynaryą i pomieszkanie. W y ­
łącznym jej obowiązkiem jest wiedzieć 
o wszystkich we wsi chorych, lekar­
stwa przez lekarza przepisane poroznosić, 
przepisy lekarskie pod każdym wzglę­
dem wykonywać, a gdzie niebezpieczeń-
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stwo grozi, zażądać sprowadzenia le­
karza. Prócz tego w-izbie, gdzie taż 
kobieta mieszka, jest kilka łóżek, prze­
znaczonych dla takich chorych, co 
nie tworzą familii, jak n. p. nieżonaci 
fornale, ręczniaki, niezamężne dziewki 
dworskie i t. d. Prawda, źe takie 
pielęgnowanie chorych pociąga za sobą 
znaczne wydatki, ale wynagradzają się 
one (pominąwszy inne korzyści) przy­
wiązaniem ludu., wewnętrznem zadowoj- 
nieniem własnego sumienia, a wszakże 
to nagroda nie mała dla poczciwych 
ludzi.

G ospodarstwo rolne 
i dom owe.

Korzyści z mieszania jednego zboża 
z drugiem do siewu.

W  bardzo wielu okolicach u nas i 
w Niemczech przekonano się z do­
świadczenia, źe dopóki zasiewano psze­
nicę pomieszaną z żytem, nigdy się 
w pszenicy nie pokazała murzonka, i 
że się znajdują takie role, na których 
się pszenica sama nie udaje, ale musi 
być mieszana z żytem. Radzi wam się 
korzystać z tego doświadczenia; boć 
pszenicę łatwo oczyścić z żyta; więc 
nie może być żadnej straty. Podobnie 
doświadczono z grochem, to je s t: źe 
na niektórych gruntach nie udaje się 
groch sam czysty, tylko z latowem 
żytem, czyli jarką, zmieszany.

Jak poznać po krowie, czy z jej 
mleka łatwo się robi masło.
Jeden chłop meklenburski miał zro­

bić to spostrzeżenie: że jeżeli u krowy 
pomiędzy kością piersiową i szyją 
można namacać żyłę grubości około 
pióra gęsiego, to z mleka od takiej 
krowy łatwo się robi masło; jeżeli zaś 
w temźe miejscu albo żadnej nienamacasz 
ży ły , albo bardzo cienką, natenczas 
z mleka takiej krowy masło z pewno­
ścią trudno się wyrabia.

< § m § >

B a j k i
( z  J a c h o w i c z a ) .

Ptaszki i Jagody.
Nad strumykiem, w  g łęb i sk ały , 
M ieszkał sobie ptaszek m ały,
A  swobodny i szczęśliw y ,
G łuszył echo sw em i śpiew y.
A ż tu pośród krzaczków cieni 
Para jagód się rumieni;
L eci, d ziób ie zdrada! zdrada!
W  zastawione sid ła w pada. —

T ak się, dzieci, stanie z wam i,
Gdy goniąc za powabam i,
Głos rozumu przytłum icie. —
Pełne sideł ludzkie życie.

Rybka.
Rybak na w ędce zapuścił robaka;
Rybka zjadła zanętę, a nie tknęła haka. —  
I  my rozsądną rybkę naśladujmy wiernie. 
Szukajmy pociech w  życiu , omijajmy ciernie.

Nakładem i drukiem Ernesta Giinthera w Lesznie. — (Redaktor: J Kotecki w Kościanie.)


